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A y i g n o n  i Y a u c 1 u sc.
( Cięg dalszy.)

Fodobnie T e b ó m  musiał i A v i g -  
n o n  bydź ostu bramach. Opasany w y ­
sokim m u re m , co 30 —  40 kroków  
Wieżami z bramą obecnie zamurowaną 
Opatrzonym. Ogół stawia obraz okaza­
ły . T u  , a dawni ćy w  C o u t r a v  e I , 
które także w  Papieżskióm leżało Pań­
stwie, w idziałem  piór wszy raz kształt­
ne , śmiało wzniesione Wieże z małemi 
fukami  tak, iak to w e  włoskich gruzach 
W idywać mi się zdarza fo.

Dla korzystania z pogodney chwili, 
puściłem się wieczorem do L i s i e ,  Ą. 
mile od A y  . g n o n ,  zkąd iuż tylko mi­
la do V a u c l u s e .  Jeżeli w  L i s i e  utru­
dzony podióżny znayduie spoczynek i 
w ygodę w  wspaniałym Hotelu; »Peirar. 
tjue et Laurem to tćż za to w Y a u c l u f e  
nie ma gdzie i przenocować. Droga i- 
dzie navpićrw ey równiną , potem pas­
mem niskich pagórków w  rozległą d 0- 
linę, na którćy L i s i e  leży; tędy płynie 
S o r g u e  ze swego źródła na skelistćy 
górze, co z iedney strony dolinę zasła­
nia. Tegoż dnia właśnie zaczęło się w i ­
nobranie ; wieczorem ze wszech strón 
ciągnął lud obciążony winogronami ku 
domóm. .W iadom o ci,  iak  nardzo w a­
sze grona N e c k a r u  zawsze ceniłem, 
ale sa one względnie tuteyszych daleko 
poślednieysze.

Pod G h a t e a u n e u f  spotkałem gro- 
tnadę chłopiąt, z których każdy miał 
Aa plecach ogromne grono, tak właśnie

iak ow i dway z ohiecanćy ziemi w ra- 
caiący posłow ie ; pędzili oni kilka osłó w  
obiuczorych winogronami. Chłopaki 
te tak obficie uraczali się słodkim 
swoim ciężarem, iż w  niezwyezayną 
wpadli wesołość. —  Nie daleko stał 
człow iek  pod starą kaplicą w  cieniu wy­
sokich lip będącą , przy ogromnćy ku­
pie nayślicznieyszyeh czerwonych i bia­
ły c h  winogron. T u  krzyżowała się aro- 
ga | mnóstwo przeto widziałem idących, 
co pod kaplicą pomodliw szy s ię , niosąc 
ipożyw aiąc grona do domów śpieszyli. 
Odkąd bawię w  tych okolicach, pićrw szy 
raz w  tern mieyscu pozdrawiali mnie 
włościanie; ich Adesia , brzmi w p raw ­
dzie w dzięcznie, atoli lepieym i się po­
doba o w e :  » Gogriiess e c h  u>ohl« w  R £ n- 
t o n a c h  S z w a y c a r y i .  Poczciwa sta­
ruszka koło drzwi sw ćy  chatki w  cie­
niu winnych liści całą chatę pokrywaią- 
cych siedząca,proszona odemnie oszklan- 
kę wody, zawołała, natychmiast: rla pi~ 
ciota« ('malutka) i kazała mi przynieść 
świóżóy zdroiowćy w o d y ,  potem na­
m yśliwszy się nieco: s>un poc de vin.«
Maiąc iak wićsz , dar szybkiego połą­
czeń: a w  ogół poiedyńczyoh przedmio­
tów  , zrobiłem na mieyscu taki rysu­
nek: F i c i o t e  z dznankiem, oślicę w in o ­
gronami obładowaną uwiązaną u drzwi, 
psa zdzieckiem igraiąeego, kury, gołę­
bie i latorośl winną w  górę spinaiącą się 
z buynemi gronami.

Domki wieśniaków w  powszechno­
ści nie szpetne, kształt dachów i ozdo­
by gzymsów często piękne ; tu zaś, gdzie 
u nas sień ( O hren), iest kuchnia razen* 
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z i zba mieszkalną. Domki zaś nie oŁ sa­
dzone drzewem , albo po wązkich da­
nych ulicacli stoiące, maią częstokroć 
smętna postać. Z białego kamienia, któ­
ry prędKo powietrze czerni stawiane, 
i z malutkiemi okienkami. —  Lecz za 
to poiedyńcze niezliczone chatki , są nie 
rzadko tak bardzo zasłonione winną, ma­
cicą, figami ipodobnemi krzewy, iż tyl­
ko drzwi onych i kominy roróżniać mo­
żna. Już tćż i słońce nachylaiąc się ku 
zachodowi, sw em i fioletowo - zlocistemi 
promieniami zaczęło oświćcać, a w  oko* 
licznych wsiach w z y w a ły  dzwony do 
anielskiego pozdrowienia ( A ve M aria).

' W  oberży de L a u r ę  et  P e t r a r -  
q u  e zastałem nie mało figur, które mnie 
w ielce ubawiały Między inr.emi, bar­
czystego anglika, z lubą małżonką bez 
miary piiącego w  różow ym  hum orze.—  
Ale alei  czytay tćż książkę pewnego 
xieaza C o s t a i n g  de P u i  s i g n  a n : La 
muse de P e t rai que etc. etc. ou Laurę de 
B e a u x , sa solitude etc. ete. T en  xiądz 
w ielki czciciel P e t r a r k i ,  mianowicie 
łacińskich tegoż poezyy, bezowocną 

rzedsięwziąf pracę, zmienić P e t r a r -  
i : A m our , w  Sincire estime et amitie 

respectuese; dowodzi ón następnie bar­
dzo dobitnie, historycznie nawet i śpiewy 
samego P e t r a r k i ,  że L a u r a  niebyła 
Margrabinią de S a d e ,  ale tylko L a u r ą  
de B e a u x  rodu O r a n g ę  ; że na łonie 
sw óy rodziny ieszcze panienka w Y a u -  
c l u s e  mieszkała, a w G a l a s ,  gdzie 
żyć przestała, pochowana. Wie w ićm , 
czyli ta książka w  roku 1819. wydana, 
iuż i u nas znana. Dla mnie w  Hotelu 
d e  L a u r ę  et  P e t r a r q u e ,  gdzie przy 
obieazie nieiako mieysce deseru zaymu- 
ie ,  była nader pożądaną. Czylibyteż nie 
czas iuż i nie lepićy było przyiacielu, 
abyśmy się z tćy strony uspokoili: cz\, 
iak i kogo P e t r a r k a  kochał? a raczćy 
poili słodyczą pęezyi tego nieśmiertel­
nego wieszcza I

Od L i s i e  ciągną się winnice aż ku 
górom S a u m a n e ;  zbliżaiącsię ku ty m ­
że, okolice coraz nieurodzaynieysze, na- 
koniec prócz poiedyriczych krzew ów  na

skalistych urwiskach, nic więpćy nie w i­
dać. Na szczytach gór wznoszą się dwa 
zamki L a g n e s  i S a u m a n e ,  oba nale­
żał} niegdyś domowi O r a n g e  i B e a u x  
d’ O r a n g e  razem z . V a o c l u s e .  Gdy 
nakoniec stanąwszy u podnóża góry, l ę - - 
kasz się przykrych skalistych bezdróżó w, 
niespodzianie obiawia się droga w  w aż­
kim w ą w o zie ,  z którego przeźroczysta 
S o r q u e  w yp ły w a. Zt ąd wstęp na do­
linę ' . "aucl use.  Wayprzyiemnićy za- 
dowalnia podróżnego nagłe przeyście 
z dzikich okolic w  chłódek cienia mor­
w o w y c h  , topolowych i o lchow ych 
drzew brzćg rzóki pokrywaiących. Nad 
temi wznoszą się znowu nagie skały; po 
praw ćy tylko widać pięknie zielenieją­
cy się pagórek, pod którym w  cieniu 
rozłożystych drzew młyn stoy w m iey-  
scu , gdzie rzćka bieg s w ó y ' zwraca i 
gdzie się równina G a  as w y w iia  , siał 
d ó m , w  którym L a u r a  z rodzicami i 
rodzeństwem wklasztornćy samotności 
ż y ł a : prawdopodobna iest, że ią P  e- 
t r a r k a  w  t&m mieyscu pićrwszy raz 
w id z ia ł , a to pewna , ż e : »chiara f  escke 
e dolce aqua (czysta świćża woda)« w ie -

fo pieniach o Y a u c l u s e ,  nie samą ty 1- 
o formalnością. Nigdzie b ow iem , na­

w et ani w  S z w a y c a r y i  tak zimney, 
osobliwie zaś tak czystćy w od y nie 
w idziałem . Tak ona czysią iest, 
żem ledwie rozeznać m ógł, gdzie rośli­
ny pod wodą wzrastały, a gdzie w y ­
schły, wielokrotnie nawet musiałem się 
dotykaniem rąk przekonywać. Janoż 
P e t r a r k a  m ó w i:  »du indi in qua mi 
piace , yuejft' erbu t i  cłiaLtrove non ho 
pace !«

Tego ia tylko poiać nie m ogłem ; 
zkąd się w z ię ły :  »tnei rami i  pingią di 

f io r  ;«■ albowiem-oprócz nie wiele w i­
nogron i akacyi żadnych uie wiaziałem 
krzew ów  kwiat rodzących. W ó w c z a s  
musiała tu bydź inna rzeczy postać. Nie 
upiękniay, wcześnie upominam, w s w ć y  
wyobraźni okolicy tćy pomarańczami 
i cytrynam i, gdyż ich nigdy nie miała; 
ani tćż oni ćy naymnieyszćy w P e t r a r -  
ce nie ma wzmianki.
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Na w*górku, pod którym właśnie się 
znayauię, drugi raz P e t r a r k a  swoię 
L a u r ę  widział, a pićrw szy raz, d o pląsa- 
iącćy po lesie i śpićwaiącóy z siostrami, 
przem ów ił,  iak to sam w  swoich łaciń­
skich wićrszach namienia. Ten wzgórek, 
z którego rozległego i przyiemnego uży­
w a ł  widoku, na nurty rzćh S o r g u e , D u- 
r a n c e  i R h o d a n u ,  co obszerną prze­
rzynała równinę, i na w ieże  A y i g n o n u ,  
b ył iego nayulubieriszem mieyscem, 
lego, iak sam mianuie, Parnassem; w ie ­
śniacy tuteysi zowią go: B a u d e l o n  —  
w  mieyscu wyniosłych dębów,  teraz 
krzakami tylko zarósł. W zd łu ż  rzćki 
idzie dioga blisko 1/4 m ili, skalistym 
w ą w o zem , i dopiero m inąwszy skałę, 
ukazuie się wązka zielona dolina Vau-  
c l u s e , otoczona zewsząd wysokiemi, 
niedostępnemi skałami i urwiskar ii, na 
których tu i ówdzie oliwne drzewka ro­
sną. Na skale za tą doliną , są ieszcze 
gruzy pałacu Biskupa B a r a i l l o n ,  przy- 
laciela P  et r a r k  i. U  podnóża tćy ska­
ły domów kilkanaście składa wieś V a u- 
e l use .  S o r g u e  dzieli się tu ,  pomi­
nąwszy skałę , z któróy w ytryska, na 
w ie le  odnóg, itw orzy  wysepki n'>pię- 
kmeyszą zielonością ozdobne. Olchy, 
topole, czasem tćż i figo w e  drzewa za- 
cieniaią ićy  brzegi. W  kierunku biegu 
wody, około wsi i s k a ł y o w ć y ,  na któ- 
rćy gruzy biskupiego pałacu, idzie dio- 
ga do wązkiego wąv\ o z u , gdzie po­
stąpiwszy kilkaset ,k ro k ó w , w łaśc iw e  
źródło S o r g u e .  Źródło to, gdy w o ­
da p r z y b y w a , ma być nader okazałe, 
teraz zaś nic nie iest, iak tylko pospo­
litą naturalną krynicą w  wklęsłości w y -

sokićy pionowćy skały. Nie znać wy« 
tryskiwania w o d y ,  stoi zupełnie cicha, 
lecz do zadziwienia głęnoka i przeźro­
czysta. W rzucony ciężki kamień , do­
piero w  b —  6 sekundach spada na dnc. 
Na wiosnę wznosi się woda na 20 nie­
mal stóp i wytryska w gó re . W  tych 
czasach przybywania, ukształciłe po ie- 
dnćy stronie —  po drugióy bowiem pio­
nowa skała —  pewny rodzay w o ­
dospadu, z brył mchem porosłych 
skał, koło których do krynicy się zstę- 
puie. Przybyła woda w y le w a ią c , spły­
w a po ułomkach skalistych , teraz zaś 
i przez większą część roku ze wszyst­
kich strón skały sączy się w  przeźro­
czystych strumykach do krynicy, i to to 
iest wprawdzie nayistotnieyszą piękno­
ścią tego dzieła natury. Taka tu "obfi­
tość w o d y , że o 20 blisko kroków od 
wodospadu (Katarakty), tam gdzie się 
wszystkie strumyki łączą , rzćka trzy­
ma do 4otu stóp szćrokości, a do i 5tu 
głębokości. Biała piana przeźroczy- 
stey w o d y , która w  kilkudziesiąt 
mieyscach zczarnćy sk a ły , albo z gę­
stego zarośla fig. pow oiu i kw iatów  w y ­
p ły w a  a następnie w  czystą iak krysz­
tał rzćkę połączona, pod cieniem ol- 
c h ó w ,  fig m o r w ó w , przez w ieś i do­
linę w ą w o zem , między pionowemi 
niebotycznemi skałam i, z kąd nagle na 
zieloney staie się równinie, nurty swo- 
ie to c z y , —  czyni widok niewym o­
wnie piękny i zaymuiący. Doday iesz­
cze naywybornieysze f ig i , na których 
tu pićrw szy raz prosto ie zdrzewa.zry- 
w ą i ą c , użyłem.

(D okończenie nastąp i,)

P r o c e s  k r y m i n a l n y  F o n k a  napisał  to ,  zdaie  się,  w  chw ili  p o p e ł n i o n e g o  u czu c ia ,
|7 '  U l  9 prasy caicm, iaw w n osić  można z danego iuz w p r z ó d y
k u p c a  W  n O  l O  D l i .  ró w n ieb rzm iaceg o  u ś w ia d c ze n ia ,  "ie m ó gł  m ieć ocze>

(Ciao dalszy-) wiście żadnego ce lu  w p row a dzen ia  ia h ie y f  n ow o śc i .
_ S ł o w a  te  d o zo r ca  w i-zienia  p o ź n ie y  d o p ie ro  o d k r y ł .

7< podań 1 obwinień do tyczących  się osoh.ście  N ie  zasadzam y na tem nic  w a ż n e g o ,  le cz  przytar*"~ 
Pans de S a n d t ,  są ieszcze następujące godne wspom - m y  ty lk o  iako s p r z e c z n o ś ć ,  k tó ra  o d b ie ra  m o cy  p i - 
nicnia ; * . dobn ym  oświadczeniom w czcśn ieyszym  p rze c iw k o

I ł a m m a c h e r  napisał  na drzwiach sw oiego F o n t o w i  p rze z  niego uczynionym . Podobn ież  
'więzienia, „ ż e  go  P* ® a n d t n ieszczęś liw ym  u czy n i ł , ,  o ś w ia d c zy ł  się b y ł  H a m m a c h e r  p i e r w e j ,  »inł

)( *
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le s z c z e  zeznanie  sw ole  b y ł  o d w o ł a ł ;  „ P a n  S  a n d t , ,  
m ó w i ł  „ i e s t  d o b r y m  c z łow iek iem  , da  mi d w ó c h  
o b r o ń c ó w  i w eźm ie  mnie z sobą do A k w i z g r a n  n, 
g d zie  w  S ą d z ie ,  k t ó r y  mnie sądzić  b ę d z i e , zaym uie  
n ay w y żs ze * m ie y sc e  i naywyżseą  w y k o n y w a  w ła dzę .  “  
Z  k ą d  w n os ić  m o ż n a ,  iakoby  S  a n  d  t p r z y r z e k a ł  m u, 
i ż  zeznanie iego nic ran nie  z a s z k o d z i , w  c o  teu 
u w i e r z y ł .

Namienil iśmy p r z o d y  o l i s t a c h ,  k tó r e  do a k ­
t ó w  w zię te  nie b y ły .  Z  tych iest  szczegolniey  w a ż­
n ym  lis t  p rze z  L a m  e r  t z a oddany P a n u  E f f e r t z  
p od te n cza s  , k i e d y  się tenże  z p isarzem  Sądowym 
S c l i r e i n e r e m  w  sali  s łu c l ia ln e y  d o m u  w ięzien­
n e g o  z n a y d o w a ł .  L i s t  ten  z a w ie r a ł  w y ra ź n e  o d w o ­
ł a n i e  zeznań H a m  m a c h  e r a  i s ta n o w cze  tw ie r d z e ­
nie  , iż P. S  a n d t p o d a ł  mu całą  historyią  zabóy- 
Stwa. L  a m e r  t z c z y t a ł  go za  zezw o len iem  H a m-
m  a c  h e r  a.

P a n  E f f e r t z  c zy tać  g o  m iał u  o k n a , p rzy -  
te m  coś ga d a ć  do siebie i list  d o  kieszen i  sch ow ać. 
S c h r e i n e r  nie d o w iedzia ł  się nic , co ten  list  
z a w ie r a ł ,  nie b y ł  też i do  a k tó w  p rzy łą c zo n y m , a b a ­
d a n y  w tćy  ok o liczno śc i  P .  E f f e r t z  o d p o w i e d z i a ł :  
„ i ż  nie w ie  gdzie  się ten l ist  podzia ł. '*

P r zy ia c ie le  F o n k a  w y p ro w a d za ią  icszczc  iedna 
o k o l i c z n o ś ć ,  o  k ló r e y  p rz y n a y m n ie y  nam ienić  mu- 
• ić m y .

Po m im o w szystk ich  p o c h w a ł ,  k tó re  oddaią  o b y ­
c z a j n o ś c i  i c h a ra k te ro w i  zabitego C  o n  e n  a ,  p o k a ­
z a ło  się p r z e c i e ż , iź w iele  r a z y  u c zę sz cza ł  do 
d o m u  p od cyrzan ego .  W  tym do m u  z n a y d o w a ła  się 
d z iew c zy n a  p rze zw a n a  W ł o s z k ą ,  i za  Łąkę się prze- 
d a w a ła .  D zie w czy n a  ta  s tara ła  się p rzy c ią g n ą ć  go  
d o  siebie,  i w  sam ey istocie  mocno go  z a i n t e r e s o w a ­
ł a  , iah się p rze d  k u p c e m  B u s c h g e n s  w y m ó w ił .  
Z a p e w n ia ł  ón w p r a w d z i e , iź ty lk o  d la  tego b y w a  
u  niey , że w  o b co w a n iu  i bawieniu  się z nią zn ayduie  
w ie le  p r z y ie m n o ś c i , i  że  się iey  w  żadnym  in nym  
W zględzie  nie p o ś w i ę c a ,  Jednakże m u sia ła  gc  ty le  za- 
iąc’ , iż g d y  p e w n e g o  ra zu  c h c ia ł  b y d i  u n iey  z  B  ii s c  b- 
g * e n s e m ,  a ten się temu o p i e r a ł ,  ty le  sobie  w na­
m ó w ie n iu  B u s c h g c n s a  p r a c y  z a d a ł ,  żc  go ten 
n areszc ie  tam o d p ro w ad z i ł .  B u s c h g e n s  n icty lko  
n ic  m ó g ł  w  nićy znaleść  o w c y  za c h w a lo n ć y  piękności  
i  p rz v ic in n o ś c i , ale ow sze m  tw a rs  ićy  w y d a ła  mu się 
n ie b e z p ie c zn ą ,  i iuż w ten czas nie p rze c zu w a ią c  na- 
atępnego w y p a d k u ,  u p a t r y w a ł  w niey  z d o ln o ś ć  do 
a ab óy stw a.  Szczegó ln iej  szym sp o so b e m  zgodn ie  z tem 
w r a że n iem ,  k tó re  sp r a w i ła  na um yśle  B u s c h g c n s a  
©Świadczała się ta dz iew czyna  nie ra z  ,  a m iędzy in- 
nerr.i, za ra z  p r z y b y w s z y  do K o l o n i i  po uhazaniu  
p a s z p o r tu  w  b iu rz e  Po licyi  i o trzy m an ey  tamże zw y -  
k ł e y  k a r c i e ,  iż n ie w ie r n e g o ,  lu b  ie y  sk łon ności  nie- 
©dpowiadaiącego k o c h a n k a ,  zabić  go to w a .  P ó źn iey  
m ó w i ł a ,  że  ma w  K o l o n i i  b r a t a ,  k tó r y  p rz y  s o ­
b ie  sz ty le t  n o s i ,  le cz  oikt się o rze czy w istości  tego 
n ie  p r z e k o n a ł  G adan ie  ta k o w e  p o c zy ty w a li  za  spo- 
e ób  wabienia  m ężczyzn  do siebie. O  znaiomości k t ó ­
r ą  m ia ł  z  nią C  ó  n e n , m ożnaby rozm aicie  sądzić  ; 
tn  ty lk o  p e w n a ,  i i  zawsze  namiętnie z nim p o s tę p o ­
w a ła  i u t r z y m y w a ł a ,  że  go  kocha, —  J a k k o lw ie k

b ą d i  , d o sy ć  że  pt zniknicniu  C o h e n a  p od oyrżcn ie  
p a d ło  na n i ą ,  tak d a l e c e ,  iż  dóm ten p rze tr zą sa n o  
i dz iewczyna badaną b y ła .  I  tu  w id ać  b y ł o  w niey  
ż y w y  udzia ł  do tego  n ie s z c z ę ś c ia , le cz  co do re s z ty ,  
o k a z y w a ła  be zstro n n o ść .  W s z y s c y  w  w yzn aniu  s » o -  
ićm  zgadzali  się na to , iż C ó n e  n a  d. 9. L is to p a d a  
w ie czore m  w  domu nie b y ł o ,  i g d y  n a  p o w y ż s z e  o k o ­
l iczności  nie zw a ża n o  , ani do p uszczan o  , a by  p o d o ­
bna d z iew c zy n a  cierp iała  p r a w d z iw ą  nam iętność lu b  
zazdrość  , zaniechano w i ę i  da lszeg o  badania. N ik t  
się też temu nie d z i w i ł , ile  ka żd y  b y ł  tego u p r z e ­
d z e n i a , iż w ła śn ie  ty lk o  na iego ż y c i u ,  ale nie na 
śmierci za leżyć  iey  m o gło .  —  L e c z  o so b liw szy m  s p o ­
so b e m  stało  s i ę ,  że ta dz iew czyna  p r z y  ko ń c u  m ie­
siąca G ru d n ia  zniknęła ,  to iest: w k r ó tc e  po  zn alez ie­
niu  z w ło k ó w  C o  r e n a ;  m ów iem y z n i k n ę ła ,  p on ie ­
w a ż  iey  n ik t  p a szp o rtu  nie z a w i d y w a ł , ani noweg© 
nie w y d a ł ,  chociaż za  p a szp o rte m  do K o l o n i i  
p rzy ie c h a ła  , a tem samem wiedzia ła  tem b a r d z ie y  
o p otrze b ie  p a szp o rtu  w  tcra źn icyszym  czasie. Z n i k ­
n ęła  ona tak , iż nikt nic w iedzia ł  do statcczn ey  p r z y ­
c zy n y  ie y  oddalenia  s i ę ,  tem mniey n ikt  nie wie , 
d o k ą d  w y ie żd ża ć  zam yśla ła .  Jeżeli ta oko lic zn o ść  
iu ż  sama z  siebie  bez  dalszych w y p a d k ó w  b y ła  po- 
d c y r z a n ą , to  tćm  b a rd z ie y  dziwie  się w y p a d a ,  iż 
w ś r ó d  op o w iedzian ych  d o p ie ro  o h o l ic z n o ś c i , ani k r o ­
k u  nie u czyn ion o do iey  u w i ę z i e n i a , lu b  p rzy n a y ­
m n iey  dla  do w iedzen ia  się o ce lu  iey p o d r ó ż y ,  co za  
św ie ż a  tsk  ła tw o  d o k o n a ć  b y ł o  można. Z a p e w n e  
rze c z  ta , u k a zu ie  się ty lko  z  daleka w  tak o s o b U w e y  
p o s t a c i , i z p o w o d u  nieznanych nam stosun k ów  d a ­
ł a  p o w o d  do ino w y  } le cz  t a k ,  i s k  my ią u w a ż a m y ,  
m u si  nam sadziw iaiącą  w y d a w a ć  się bezczynnością,

(Dalszy ciąg nastąpi,)

Z  N i e m i e c .  —  W  A n t w e r p i i  z ro b io n a  
w ie lk i  za k ład  w zg lęd em  szy p k ośc i  lo tu  go łębi .  Z a ­
ł o ż o n o  się o  5o,ooo F r ,  że  g o łą b  w 5 go d z in a ch  
p rzy le c i  z F r a n k f u r t u  do A n t w e r p i i ,  o k o ł o  
1x0 god/ln  d r o g i  Dla ro zstrzy gn ic n ia  z a k ł a d u ,  z a ­
w iez io no  w  koszach 14 par  g o ł ę b i , k tó re  m ia ły  
w  A n t w e r p i i  m łode  , d o F r a n k f u i t u .  D n ia  
l i g o  L ipca  o godzinie  niey z rana w o b e ć n o ś r i  nota- 
r y u s z i  i św ia d k ó w  w y p u szc zo n o  w F r a n k f u r c i e  
z k o s z ó w  g o łę b ie  , k tó re  p rz y  m nóstw ie  w id zó w  o d ­
lec ia ły .  N a p r z ó d  w zn io s ły  się tak w y s o k o  w g ó rę ,  
żo w y d a w a ły  s ic  o k u  iak d r o b n e  p t a s z k i ,  i u t r z y m u ­
jąc się k i lk a  m in ut w  tć y  wysokości  , za p ew n e  dla  
spamiętania  s i ę ,  sa ie ły  sw ó y  k ierunek. W zględem  
od lotu  hażdego z tych 28 g o ł ę b i ,  z ro b i ł  m U aryusz 
a k t  i każdy z  nich o p ró c z  Nru. n iós ł  h a r ik e  b ie g u  
p a p ie r ó w  w F r a n k f u r c i e  dnia u .  Jeżeli 10. 
z tych g o łę b i  p rzy lec i  na godzin ę  lo tą  z rana tegoż 
dnia do  A n t w e r p i i ,  z a k ła d  będzie  w r g r a n y .  
Z d a w a ły  się b r a ć  k ieru nek  ku  N i d e r l a n d o m .  
C ie k aw e  więo z tam tąd d o n ie s ie n ie , iak  te n za k ła d  
wy padnie.

B e d a k c y ia  F. K r a t t e r a ,  —  D r u k ie m  J< P i l i  era,


